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Każde wydarzenie polityczne ma 
swoją historię i nie można go do­
brze zrozumieć i ocenić bez znajo­
mości tej historii. Toteż rozważa­
jąc charakter i znaczenie układu 
polsko-niemieckiego, podpisanego w 
Warszawie dnia 7.XII.1970 przez pre­
miera Cyrankiewicza i ministra spraw 
zagranicznych Jędrychowskiego za 
Polską Republikę Ludową i kancle­
rza Brandt'a oraz ministra spraw 
zagranicznych Scheela za Niemiecką 
Republikę Federalną warto go po­
równać z układem polsko-niemieckim, 
podpisanym dnia 26.1.1934 w Berli­
nie przez posła Lipskiego za rząd pol­
ski i ministra spraw zagranicznych 
barona Neuratha za rząd niemiecki. 

Spojrzeć na te układy należy na 
tle ogólnej historii stosunków polsko-
niemieckich ale jednocześnie ze spe­
cjalnym uwzględnieniem stosunków, 
jakie panowały w okresie wyżej wy­
mienionych dat zarówno między Pol­
ską a Niemcami jak też stosunków 
międzynarodowych. Wyłonią się wte­
dy bardzo wyraźnie i jednocześnie 
ciekawe różnice. 

Teksty obu układów leżą przede 
mną. Przebieg rokowań, które dopro­
wadziły do podpisania układu grud­
niowego, należy do ostatnich wyda­
rzeń i jest dlatego znany. Mniej jed­
nak znany względnie już zapomnia­
ny jest rozwój, który doprowadził 
do zawarcia pierwszego układu z ro­
ku 1934. 

Jaka jsst różnica między ówczes­
nymi a dzisiejszymi stosunkami, mię­
dzy ówczesnym a dzisiejszym ich 
rozwojem? Zdanie sobie z niej spra­
wy jest o tyle ważne, że, jak wia­
domo, pierwszy układ został cynicz­
nie złamany, chociaż miał „pozostać 
w mocy w ciągu okresu 10 lat li­
cząc od dnia wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych." Można go było do­
piero wymówić 6 miesięcy przed u-
pływem tego okresu czasu, ale o 
ile by to nie nastąpiło, przedłużał 
się on automatycznie z tym, że po 
tym 10-letaim okresie Ikażdy rząd 
mógł go wymówić w każdym czasie 
z terminem półrocznym. 

Jak wiadomo, Hitler uderzył na 
Polskę dnia 1-go września 1939 
to znaczy już po upływie pięciu lat 
i sześciu miesięcy. 

Jakie jednak motywy kierowały 
w owym czasie jedną i drugą stroną, 
ażeby taki układ zawrzeć? 
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JERZY DROBNIK 

DWA UKŁADY POLSKO-NIEMIECKIE 
Otóż nie ulega już dzisiaj wątpli­

wości, że ze strony Hitlera była to 
wyłącznie obawa, ażeby nie narazić 
się przedwcześnie na zapobiegawcze 
kroki państw sąsiadujących z Niem­
cami w ogóle ułagodnić opinię mię­
dzynarodową, którą jego dojście do 
władzy bardzo zaniepokoiło. Niemcy 
znalazły się wtedy niewątpliwie w 
wyraźnej izolacji. Będąc jeszcze mili­
tarnie słabe, obawiały się wyraźnie 
— i to zwłaszcza ze strony polskiej 
— kroków, które by je osadziły n,a 
miejscu. Słynna sprawa Westerplat­
te (marzec 1933) wzbudziła w Niem­
czech po prostu popłoch. Przebywa­
jąc wtedy w Berlinie jako korespon­
dent prasowy, stwierdziłem to wielo­
krotnie. W jednym z dzienników, u-
chodzącym za organ ministerstwa 
Reichswehry, ukazał się artykuł pod­
pisany gwiazdkami, nawołujący usil­
nie do spokoju i unikania każdego 
kroku, który mógłby być poczytany 
jako powód do wkroczenia. Artykuł 
ten wyszedł — jak wówczas zdoła­
łem się dowiedzieć — z najwyższych 
kół ministerstwa Reichswehry. Na­
rzucała się w tych warunkach Niem­
com wprost konieczność uspokojenia 
zarówno Polski jak też świata za­
chodniego. Z psychicznej słabości te­
go ostatniego Niemcy mimo wszy­
stko nie zdawały sobie jeszcze dosta­
tecznie sprawy. A nic bardziej nie 
mogło uspokoić ogólnych obaw świa­
ta politycznego, jak właśnie gest po­
kojowy w tym kierunku, który z daw­
na już dzięki niemieckiej akcji rewi­
zyjnej był najbardziej wrażliwy. 

Ze strony polskiej układ był — co 
dzisiaj jeszcze nie wszyscy Polacy 

dosyć sobie uświadamiają — w dużej 
mierze reakcją na nieprawdopodobne 
zachowanie się państw zachodnich. 
Liga Narodów wystąpiła przeciwko 
polskiemu posunięciu w Gdańsku. 
We Francji wszystkie polskie kroki 
w sprawie tak zwanej „wojny pre­
wencyjnej" spotkały się ze zdecydo­
waną odmową. Że takie kroki były, 
nie ulega wątpliwości, aczkolwiek 
ich, oczywiście, nie ogłaszano. Mogą 
im dzisiaj przeczyć politycy francus­
cy, bo w ten sposób umywają ręce 
od własnej winy i pragną oczyścić 
Francję. Jest rzeczą smutną, że po 
polskiej stronie znaleźli się również 
politycy, dla których wewnętrzne 
rozgrywki z dawnymi przeciwnikami 
są ważniejsze niż podkreślenie istot­
nego położenia i którzy w ten sposób 
bronią winnych w tej sprawie poli­
tyków zagranicznych. 

Odmowa wojny prewencyjnej, któ­
rej groźbę ze strony polskiej przy­
znają zresztą tacy historycy niemiec­
cy jak Golo Mann i Martin Broszat 
(Golo Mann: „Deutsche Geschichte 
1919-1945", Martin Broszat: „200 
Jahre Deutsche Polenpolitik") i za­
chowanie się w tej sprawie zwłasz­
cza Francji, wywołało po stronie pol­
skiej decyzję dla Zachodu, a zwłasz­
cza dla Francji, niespodziewaną. Po 
stronie polskiej powiedziano sobie, że 
jeżeli nie można zapobiec rozwojowi 
niebezpieczeństwa niemieckiego dro­
gą możliwej wówczas zbrojnej inter­
wencji, trzeba, jeżeli to możliwe, sko­
rzystać z okresu wstrząsu wewnę­
trznego w Niemczech i panującej w 
nich obawy i wymóc na nich zaprze­
stanie nieprzytomnych ataków na 



Polskę i jawnej zupełnie polityki re­
wizyjnej. Rozmowa posła polskiego 
w Berlinie Wysockiego z Hitlerem 
w dniu 2 maja 1933 i wydany o niej 
komunikat z dnia 3 maja 1933 były 
pierwszym zwiastunem przygotowu­
jącej się zmiany. 

I to dość niespodziewanej. Bo jesz­
cze w styczniu 1933 poseł Wysocki 
nie mógł znaleźć dostępu do rozma­
itych dygnitarzy niemieckich j zwró­
cił się do mnie, czy bym dzięki moim 
dość szerokim stosunkom we wszyst­
kich kołach berlińskich nie mógł wy­
sondować, jak zostałaby przyjęta je­
go wizyta i zapoznanie się z ówczes­
nym prezydentem „Reichstagu Goer-
ingiem. Zdołałem to załatwić ku jego 
zadowoleniu, chociaż nie od razu zna­
lazłem odpowiednią drogę, bo niektó­
rzy moi niemieccy znajomi nie chcie­
li w tej sprawie wystąpić w obawie 
— co mi otwarcie powiedzieli — że 
zostaną posądzeni o .^stosunki z pol­
skim poselstwem" ! ! ! 

Niemiecka polityka rewizyjna i ata­
ki na Polskę były wtedy w pełnym 
biegu, stanowiąc zresztą jedynie 
dalszy ciąg polityki, uprawianej już 
przez Republikę Weimarską. Najnie­
bezpieczniejszym jej przedstawicie­
lem był w okresie weimarskim Gus­
taw Stresemann. Ale nawet socjaliś­
ci opowiadali się za tą polityką, od­
rzucając jedynie środki wojenne. Gdy 
w roku 1928 w przejeździe na Mię­
dzynarodową Wystawę Prasową do 
Kolonii zatrzymałem się w Berlinie, 
odbyłem dwie dłuższe rozmowy z re­
daktorem naczelnym „Vorwàrtsu i 
posłem do „Reichstagu Fryderykiem 
Stampferem o wewnętrznej polityce 
niemieckiej i o polityce niemieckiej 
wobec Polski. Przytaczam mój ów­
czesny zapisek: „Wrażenie, jakie od­
niosłem z tej rozmowy jest takie, 
że przeciwieństwo polsko-niemieckie 
jest nie do przebycia. Czy Polska w 
takich warunkach postępowałaby ina­
czej, spytał mnie Stampfer. Poza 
tym twierdził, że Niemcy wyrzekły 
się wojny, a ponieważ do rewizji gra­
nic potrzebna jest zgoda obu państw, 
a Polska się nie zgodzi, rewizja tedy 
jest teorią, którą nie warto się przej­
mować. Uspokajał poza tym, przyta­
czając pakt Kelloga, chociaż nie mógł 
nie wiedzieć, że właśnie Niemcy, od­
powiadając Kellogowi, wysunęły żą­
danie rozbudowania możliwości poko­
jowej rewizji granic." 

Ze strony niemieckiej rósł więc na­
pór rewizyjny, który może nie byłby 
tak groźny, gdyby nasi sprzymie­
rzeńcy zachodni nie zajmowali w tej 
sprawie coraz bardziej dwuznaczne­
go stanowiska. Dotyczy to zwłaszcza 

Francji. Jednym z ciekawszych do­
kumentów jest w tym kierunku ogło­
szony w numerze trzecim „Zeszytów 
Historycznych" (Instytut Literacki, 
Paryż 1963) przez Piotra Wandycza 
w artykule „Trzy dokumenty: Przy­
czynek do zagadnienia wojny prewen­
cyjnej" list członka ambasady pol­
skiej w Paryżu ministra Anatola Mu-
hlsteina do ministra Becka z dnia 
17.IV.1933, stwierdzający, że Paul 
Boncour ,.w rozmowach poufnych nie 
taił swego przekonania o koniecz­
ności wszczęcia rozmów na temat re­
wizji granicy polskiej". Ale pomija­
jąc nawet tego rodzaju wypowiedzi 
osób wysoko postawonych, wiem z 
własnego doświadczenia, opartego na 
rozmowach z przedstawicielami pra­
sy francuskiej w Berlinie, że stano­
wisko Francji w tej sprawie a na­
wet w ogóle wobec Polski zaczyna­
ło być coraz bardziej wątpliwe. Tak 
np. korespondent bardzo wpływowe­
go, mającego bliskie stosunki z Quai 
d'Orsay dziennika francuskiego „Le 
Temps" René Lauret oświadczył mi 
wprost, że rewizja granicy jest w-
prawdzie na razie nieaktualna, ale 
że w przyszłości Gdańsk, który jest 
miastem niemieckim będzie można 
oddać Niemcom. Przedtem jeszcze — 
w końcu roku 1931 — przedstawiciel 
„Agence Industrielle et Financière". 
Skerl rozwinął przede mną tezę, że 
„korytarz ni s jest do utrzymania". 
Takich zdań, mniej lub więcej jasno 
wypowiedzianych, można było usły­
szeć więcej. Były one niewątpliwie 
oddźwiękiem nastrojów, narastają­
cych w wpływowych kolach francus­
kich polityków. Francja zaczęła po 
prostu uważać Polskę za przeszkodę 
dla swojej polityki pokojowej i co 
więcej, za przeszkodę dla dobrego 
ułożenia się stosunków francusko-nie-
mieckich. 

Tak więc jednym ze źródeł, które 
doprowadziło do deklaracji polsko-
niemieckiej z 26 stycznia 1934 było 
dla polskiej strony coraz bardziej 
dwuznaczne stanowisko Francji i od­
mowa jakiegokolwiek poparcia dla 
wystąpienia polskiego — gdy to było 
jeszcze możliwe — przeciwko rewi­

zyjnej polityce niemieckiej, a poza 
tym narastająca konieczność wyka­
zania francuskiemu sprzymierzeńco­
wi, że myli się, uważając Polskę ja­
ko niewygodną przeszkodę dla poli­
tyki zbliżenia francusko-niemieckie-
go. 

Dla Niemiec zaś istniała koniecz­
ność przekonania Zachodu o „poko-
jowości" nowego reżimu, którego 
dojście do władzy wywołało wszę­
dzie duży niepokój, oraz zyskania na 
czasie. Jako najlepszą ku temu dro­
gę uznano polepszenie stosunków z 
Polską, która zresztą niedwuznacz­
nie zażądała jasnego postawienia 
sprawy : Albo — albo. 

W ten sposób deklaracja pokojowa 
z dnia 26 stycznia 1934 stawała się, 
acz z różnych powodów, potrzebna 
dla obu stron. 

Z polskiej strony patrzano jednak 
na sprawę tę — wbrew temu, co się 
dzisiaj nieraz mówi i pisze — trzeź­
wo. Rozmawiałem wówczas w Ber­
linie na ten temat wielokrotnie z pos­
łem Lipskim, który prowadził odnoś­
ne rokowania z ramienia rządu pol­
skiego. Oczywiście, nikt by nie miał 
po polskiej stronie nic przeciwko te­
mu, gdyby deklaracja okazała się ze 
strony Niemiec szczera i naprawdę 
doprowadziła do ułożenia się sto­
sunków polsko-niemieckich. Ale już 
w czasie rokowań wyłoniła się trud­
ność, której usunięcie nie było łat­
we. A mianowicie Niemcy usiłowali 
zaznaczyć, że rozmowy toczą się we 
„wszystkich" sprawach, co mogło 
być zrozumiane, że również w spra­
wie granic. Tymczasem strona pol­
ska właśnie dlatego na słowo „wszy­
stkich" nie chciała się zgodzić, stojąc 
na stanowisku, że sprawa granic zo­
stała ostatecznie uregulowana w 
traktacie pokojowym i że wobec te­
go jej się poruszać nie będzie. Usi­
łowania Niemiec, ażeby ją pod po­
krywką rozmów o „wszystkich" spra­
wach do Komunikatu o rokowaniach 
wprowadzić, zostały przez stronę 
polską stanowczo odrzucone. 

Nie rozumiały tego dostatecznie 
niektóre polskie organy prasowe, któ­
re zaczęły pisać, że rokuje się o 
„wszystkich" sprawach, nie widząc, 
że w ten sposób oddają przysługę 
Niemcom. 

W sprawie tej rozmawiałem z pos­
łem Lipskim i ostatecznie w ścisłym 
z nim porozumieniu napisałem pod 



datą 27 lstopada 1933 obszerny i uz­
godniony z nim list do senatora Sta­
nisława Kozickiego, z którym łączy­
ły mnie zdawna przyjazne stosunki. 
List był ściśle poufny i poseł Lip­

ski, obawiając się, że Niemcy mogą 
go po drodze otworzyć, wysłał go 
przez kuriera dyplomatycznego. 

Kopię tego listu zachowałem. Tru­
dno, oczywiście, z uwagi na miejsce 
przytoczyć go w całości. Ale chociaż 
kilka ustępów scharakteryzuje sta­
nowisko polskie w tych rokowaniach 
— przy czym raz jeszcze należy pod­
kreślić, że był on dosłownie uzgod­
niony z prowadzącym ze strony pol­
skiej rokowania posłem Lipskim: 

„Mam wrażenie — pisałem — że 
u nas panuje pewien niepokój, czy 
aby z polskiej strony nie wdano się w 
rozmowy rewizyjne. Obawa ta jest 
zupełnie nieuzasadniona. Otóż właś­
nie na to się po polskiej stronie kła­
dzie największy nacisk, że o tych 
sprawach w ogóle nie mówiono, a 
że pomimo to nastąpiło odprężenie, 
co się właśnie, zważywszy dotych­
czasowe stanowisko Niemiec, uważa 
za postęp. Usiłowano wprawdzie z 
niemieckiej strony wprowadzić do 
komunikatu o rozmowie, że rokować 
się będzie o „wszystkich" sprawach, 
jednak właśnie dlatego, że to mogło­
by być fałszywie tłumaczone, strona 
polska odrzuciła to słowo, tak że 
komunikat poszedł bez tego dwuzna­
cznego określania. Strona polska u-
waża fakt odprężenia, przy zmusze­
niu Niemiec do pominięcia aluzji o 
rewizji granic, jako wzmocnienie sta­
nowiska nieugiętego Polski w tej 
sprawie, wzmocnienie również wo­
bec zagranicy. Rozumuje się tak: 
ponieważ nawet w naszym stosunku 
do Francji zawsze sprawa „koryta­
rza" uważana była przez Francuzów 
JAKO COŚ CO IM JEST NIEMIŁE 
I STANOWI OBCIĄŻENIE SOJU­
SZU DLA FRANCJI, BĘDĄC ŹRÓD­
ŁEM KONFLIKTU, więc doprowa­
dzenie z Niemcami do odprężenia z 
tym, że sprawa „korytarza" uważa­
na jest jako nie istniejąca, wzmac­
nia również naszą wartość dla Fran­
cji, co musi się okazać prędzej czy 
później w skutkach" Oczywiś­
cie nikt się nie łudzi, co tu są za 
trudności i nie przecenia efektu. Jed­
nak nie ma najmniejszych powodów 
do podejrzewania kierunku woli od­
powiedzialnych czynników polskich, a 

także ich decyzji skończenia z nor­
malizacją, gdyby Niemcy chciały 
gdziekolwiek wysunąć kwestię gra­
nic. Czynnikom polskim chodzi też 
o to, żeby — nawet, gdyby to było 
chwilowe — przez odciążenie nas z 
naprężenia konfliktów dać polskiej 
polityce zagranicznej na wszystkie 

strony większą swobodę i siłę. Po 
załatwieniu sprawy z Rosją pewne 
załagodzenie stosunku do Niemiec 
robi z nas sprzymierzeńca bardziej 
pożądanego dla Francji, która się 
przecież ciągle boi, i umożliwić ma 
nam w efekcie nawet większe zbli­
żenie". 

Tak więc jednym z głównych celów 
zawarcia paktu z 26 stycznia 1934 
było z jednej strony zmuszenie Niem­
ców do wyrzeczenia się w rozmo­
wach poruszania sprawy granic, a z 
drugiej strony ułatwienie bliższego 
stosunku z Francją. Wobec prze­
dziwnych rzeczy, które się wypisy­
wało a nawet jeszcze czasem wypi­
suje na ten temat, warto może przy­
pomnieć, jak ta rzecz naprawdę wy­
glądała. Dodajmy, że czynniki pol­
skie zdawały sobie z tego sprawę, 
że odprężenie może być „chwilowe" 
(słowo użyte w przytoczonym powy­
żej liście w zgodzie z posłem Lip­
skim), ale oczywiście miały mimo to 
prawo przypuszczać, że jednak ter­
miny nie zostaną przez Hitlera zła­
mane. Był on dopiero u początku 
swoich rządów i nie okazał jeszcze 
w całej pełni swego istotnego obli­
cza. 

Niezwykle ciekawe były komenta­
rze ówczesnej prasy niemieckiej. Tak 
np. główny organ hitlerowski „Vol-
kischer Beobachter", twierdził, że 
pakt jest dalszym ciągiem polityki 
pokoju, którą Hitler rozwinął jako 
program zagraniczny przed narodem 
niemieckim i przed całym światem. 
Pismo twierdziło, że pakt usuwa do­
tychczasowe, nieraz niezwykle napię­
te stosunki między Polską i Niem­
cami i pisał dosłownie : ,,Narodowo-
socjalistyczne Niemcy wyrwały się 
jasną decyzją z zatrutej atmosfery 
międzynarodowej dyplomacji". A da­
lej można było czytać: „Nowa po­
lityka europejska osiągnęła w ten 
sposób pierwsze swoje wielkie zwy­
cięstwo" .Pokojowe porozumie-
. .e posiada doniosłe znaczenie nie 
tylko dla polsko-niemieckich stosun­
ków, ale powinno być powodem opa­

miętania dla innych narodów". W 
tym tonie pisała cała ówczesna prasa 
niemiecka, posłuszna otrzymanym z 
góry wskazówkom. 

Gdy dzisiaj porównamy oba ukła­
dy — ten z 26.1.1934 i ten z 
7.XII.1970 — uderzyć musi jedna za­
sadnicza różnica: Gdy w pierwszym 
nie ma żadnej wzmianki o granicach 
ani bezpośredniej ani pośredniej, 
wbrew usiłowaniom niemieckim, że­
by taką wzmiankę wprowadzić, to w 
drugim główną właściwie treść sta­
nowi sprawa granicy polsko-niemiec-
kiej. W styczniu 1934 strona polska 
uważała — słusznie zresztą — że 
sprawa granic w ogóle nie istnieje, 
bo została raz na zawsze traktato­
wo ustalona. Natomiast w układzie 
z grudnia 1970 sprawa granicy pol-
sko-niemieckiej stanowiła główną 
treść rokowań i ich wyniku. Polska 
stała tu i tam w obliczu upartych 
dążeń rewizyjnych Niemiec, z tą jed­
nak różnicą, że mocarstwa zachod­
nie, mimo przymierza z Polską, po 
drugiej wojnie światowej sprawę 
granicy rozwiązały w sposób niejas­
ny, dając w ten sposób Niemcom 
podstawę do akcji rewizyjnej. Dla­
tego ze strony polskiej musiano — 
w przeciwieństwie do roku 1934 — 
postawić sprawę granicy, która sta­
ła się głównym tematem rokowań i 
sporu. Przebieg ich był niezmiernie 
trudny. Ostatecznie Niemcy musia­
ły się zgodzić na granicę na Odrze 
i Nysie, potwierdzając jej „nienaru­
szalność" i oświadczając, że nie ma­
ją żadnych roszczeń terytorialnych 
ani obecnie ani też nie wysuną ich 
w przyszłości. Dosłowny tekst ukła­
du został niedawno ogłoszony, nie bę­
dziemy go więc na tym miejscu przy­
taczać. Można wysunąć zastrzeże­
nie, że nie ma w nim słowa o „uzna­
niu" tej granicy, że na upartego re­
wizjoniści niemieccy mogą znaleźć 
pewne furtki — zasadniczo jednak 
układ zawiera potwierdzenie „niena­
ruszalności" granicy i zrzeka się wy­
suwania roszczeń terytorialnych w 
przyszłości. 

Ogromna różnica jest też w sta­
nowisku opinii niemieckiej. Gdy w 
okresie dyktatury Hitlera „zgłajch-
szaltowana" prasa niemiecka zgod­
nie opowiadała się za paktem, nie 
wysuwając żadnych zastrzeżeń i co 
więcej podkreślając jego znaczenie 

(Dokończenie na str. 4) 
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Rewolta robotników JESZCZE sporo czasu upłynie, 
zanim dowiemy się całej praw­

dy o niesłychanie brutalnej i krwawej 
masakrze, jakiej dopuściły się organy 
bezpieczeństwa, pozostające pod nad­
zorem Moczara, wytrawnego reżysera 
tego rodzaju „widowisk". Strajki i de­
monstracje uliczne bynajmniej nie 
ograniczyły się do miast polskiego 
wybrzeża, ale rozlały się szeroką falą 
po całej Polsce. Nie ominęły one rów­
nież Warszawy, gdzie robotnicy zaczę­
li przygotowywać masową demonstra­
cję na dzień 21-go grudnia mimo, iż 
wiedzieli o zabitych i rannych ofia­
rach oprawców Moczara. Dowodzi to 
faktu, że proletariat polski okrzepł, 
poczuł się na tyle silny, aby podjąć 
rzuconą mu przez partię rękawicę, 
aby rozpocząć walkę o swoje upraw­
nienia i o szacunek dla siebie. A po­
nadto przestali się bać bezpieki. Do 
demonstracji nie doszło wskutek trzę­
sienia na Olimpie partyjnym, upadku 
Gomułki i powołania Gierka na sta­
nowisko Sekretarza Partii w dniu 
20-ym grudnia. Zanim jednakże ło 
się stało, nastąpił gwałtowny wy­
buch na Wybrzeżu, spowodowany sta­
le pogarszającą się sytuacją gospodar­
czą kraju, co było wynikiem doktry­
nerstwa i marnotrawstwa zasobów 
materialnych kraju. Toć to nie kto 
inny, tylko sam Gomułka po dojściu 
do władzy w 1956 r. na VIII plenum 
K.C. partii powiedział. „Trzeba (bo­
wiem) jasno powiedzieć sobie, że za 
złą politykę gospodarczą musi płacić 
cały naród, a w pierwszym rzędzie 

musi zapłacić klasa robotnicza". Oczy­
wiście, nie ma żadnej trudności v 
znalezieniu winowajcy za obecny stan 
rzeczy. Każdy zamiatacz ulicy wie, że 
za złą politykę gospodarczą odpowie­
dzialni są ci, którzy danym krajem 
rządzą. Toteż naczelny redaktor war­
szawskiego organu prasowego „Poli­
tyka", Rakowski, bezpośrednio po 
upadku Gomułki pisał: „Jakkolwiek 
są różne stopnie odpowiedzialności, 
partia jest odpowiedzialna za przy­
czyny, które dały powód do tragicz­
nych zajść. Elementy stagnacji wzra­
stały w ekonomii. Obraz, przedstawia­
ny przez propagandę, był daleki od 
rzeczywistości". Żeby ująć to wyraź­
nie, a co Rakowski potraktował bar­
dzo oględnie, bo część winy spada 
również na niego, trzeba tu powtórzyć 
okrzyki studentów w marcu 1968 r. 
„Prasa kłamie". Kłamie przez lat 26 
i podaje społeczeństwu nie prawdę 
rzeczywistą, lecz „prawdę" spreparo­
waną w biurze propagandy K.C. Co 
się tyczy prawdy, to na wspomnianym 
już VIII plenum K.C. Gomułka mó­
wił: „Przed prawdą uciec nie można. 
Jeśli się ją skrywa, wypływa ona w 
groźnej postaci widma, które straszy, 
niepokoi, buntuje się i wścieka". Po­
wiedziawszy to, Gomułka sam i jego 
poplecznicy, cały olbrzymi aparat pro­
pagandowy, którego koszty wynosiły 
grube miliony złotych, okłamywali 

społeczeństwo przez 14 lat, aż wresz­
cie prawda rzeczywiście się wściekła 
i Gomułka był pierwszą ofiarą, którą 
ta prawda chwyciła za gardło i powa­
liła na ziemię, obracając go w nicość. 
Niestety, to zostało przypłacone rozle­
wem krwi mężczyzn, kobiet i dzieci. 

Po masakrze studentów w marcu 
1968 r. Gomułka najwidoczniej uwie­
rzył we wszechmoc aparatu bezpie­
czeństwa, rozbudowanego do niebywa­
łych rozmiarów kosztem zawrotnej 
sumy siedmiu miliardów złotych i nie 
licząc się z panującymi w społeczeńst­
wie nastrojami wprowadził podwyżkę 
cen produktów żywnościowych aż do 
20 procent przy równoczesnym zamro­
żeniu płac. Tę operację przeprowadzo­
no w najbardziej nieodpowiednim cza­
sie, bo tuż przed Bożym Narodze­
niem. Wiadomość o podwyżce cen po­
dano do publicznej wiadomości dnia 
13-go grudnia o godz. 10-ej wieczo­
rem, a więc w przeddzień plenum 
K. C., które obradowało w dniach 
14-go i 15-go grudnia i podwyżkę cen 
przyjęło do zatwierdzającej wiadomo­
ści. Z tego faktu można wyciągnąć 
bezbłędny wniosek, że decyzja odnoś­
nie podwyżki cen została powzięta 
przez 12-osobowe Biuro Polityczne, w 
którym Gomułka rozporządzał więk­
szością. W tym samym czasie, kiedy 
obradowało plenum K.C. w Gdańsku 
już padły piedwsze strzały z broni 

i trwałość, to w sprawie traktatu z 
7 grudnia 1970 polemika zarówno w 
prasie jak też między ugrupowania­
mi była i jest dotychczas bardzo os­
tra. Opozycja nie przebiera w argu­
mentach, rządowi Brandta zarzuca 
zrzeczenie się ziem niemieckich zgo­
dę na bezprawie i sprzedaż interesów 
narodu niemieckiego itd. itd. 

Ciekawa też jest różnica na temat 
pozwolenia na wyjazd Niemców z 
Polski. Gdy po roku 1918 wszystkie 
rządy niemieckie dążyły do zatrzy­
mania na ziemiach, które przypadły 
Polsce na mocy Traktatu Wersal­
skiego, jak największej ilości ludnoś­
ci niemieckiej a nawet w rokowa­
niach w latach dwudziestych usiło­
wały zdobyć prawo osiedlania się 

DWA PAKTY 

Niemców na tych ziemiach, gdy w 
drodze emerytur, pensji itd. dążyły 
do wzmocnienia elementu niemiec­
kiego w Polsce, to obecnie chodziło 
Niemcom wprost przeciwnie o uzy­
skanie pozwolenia na wyjazd miesz­
kających jeszcze w Polsce Niemców 
względnie tych osób, które się do 
niemieckości przyznają i w ten spo­
sób pragną się wydobyć z ustroju 
komunistycznego. 

Różnice powyżej naszkicowane mię­
dzy obu paktami polsko-niemiecki-
mi mogą stanowić temat do obszer­
niejszych jeszcze rozważań, na któ­
re jednak w artykule niniejszym już 
nie ma miejsca. Czy mogą one na­
sunąć wniosek, że los dzisiejszego 
układu będzie inny, niż dawniejsze­

go? Czy może właśnie dlatego, że 
tym razem możliwa była w Niem­
czech otwarta opozycja przeciwni­
ków układu, czyli rewizjonistów, nie 

okaże się on w razie nie przymuszo­
nej ratyfikacji trwalszy i uczciwszy, 
niż układ swego czasu nakazany ze 
względów taktycznych przez dykta­
turę hitlerowską i dlatego z góry 
kłamliwy? Bo nie ulega wątpliwości, 
że — o ile ratyfikacja nastąpi — 
będzie ona dowodem nieprzymuszo­
nej woli tych, którzy za nią będą 
głosować. Może więc układ z grud­
nia 1970 okaże się właśnie dlatego 
uczciwszy, niż układ ze stycznia 1934. 
Zachowując w pełni wszelką ostroż­
ność, nie należy jednak z góry nicze­
go przesądzać. Jerzy Drobnik 
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maszynowej M. O. i ORMO i były 
pierwsze ofiary. Od korespondentów 
zagranicznych, a w szczególności skan­
dynawskich, wiemy że robotnicy sto­
czni w Gdańsku rozpoczęli strajk już 
w poniedziałek, powołali do życia Ko­
mitet Strajkowy i wysłali silną dele­
gację do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, aby domagać się podwyżki 
płac. Sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego, Karkoszka zwymyślał robotni­
ków, nazywając ich prowokatorami i 
wrogami Polski Ludowej. Wracająca 
do stoczni delegacja została przywita­
na ogniem M.O. Padli pierwsi zabici 
i ranni. Brutalne zachowanie się zbi­
rów Moczara spowodowało bunty ro­
botników na całym wybrzeżu i objęło 
również Słupsk i Elbląg. W sytuacji, 
która pogarszała się z dnia na dzień 
i zaczęła obejmować ośrodki przemy­
słowe również i w głębi kraju, premier 
i największy kameleon polityczny, 
Cyrankiewicz, w swoim apelu radio-
wo-telewizyjnym wezwał robotników, 
aby „odrzucili od siebie prowokato­
rów i nie dawali posłuchu awanturni­
kom". Przemówienie to miało miejsce 
dnia 17-go grudnia. Bezpośrednio po 
tym „apelu" została ogłoszona uchwa­
ła Rady Ministrów, podpisana przez 
samego Cyrankiewicza, w sprawie 
„zapewnienia bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego". Paragraf 2-gi 
tej uchwały brzmi: „Zobowiązuje się 
organy Milicji Obywatelskiej, służby 
bezpieczeństwa i inne współdziałające 
z nimi organy do podjęcia wszystkich 
prawnie dostępnych środków przymu­
su włącznie do użycia broni przeciw­
ko osobom dopuszczającym się gwał­
townych zamachów na życie i zdrowie 
obywateli, grabieży i niszczenia mie­
nia i urządzeń publicznych". Wyda­
jąc to prowokacyjne rozporządzenie 
Cyrankiewicz uległ temu samemu złu­
dzeniu, co i Gomułka, a mianowicie, 
że M.O., U.B., informatorzy, agenci, 
Wojska Obrony Wewnętrznej są 
wszędzie obecne, wszystko wiedzą i 
że rozgoryczeni ludzie pracy ulękną 
się i zawrócą z obranej drogi prote­
stu przeciwko wyzyskowi i ciągłemu 
poniewieraniu godności ludzkiej. Wła­
śnie po tym haniebnym rozporządze­
niu Cyrankiewicza w Warszawie za­
częły się tworzyć w poszczególnych 

zakładach Komitety Strajkowe, które 
planowały, wspomniane na wstępie ar­
tykułu, masowe demonstracje na 
dzień 21-go grudnia. Na „wierchusz-
ce" partyjnej powstała panika, gdy 
odpowiedzialny za masakrę na Wy­
brzeżu Moczar zakomunikował, że 
aparat bezpieczeństwa traci kontrolę 
nad wypadkami. Dnia 19-go grudnia 
zbiera się Komitet Centralny na tajne 
obrady, które nie odbyły się w Domu 
Partii, lecz w jakimś innym lokalu. 
Po całonocnych obradach z Biura Po­
litycznego K.C. zostali usunięci: Go­
mułka, Kliszko, Spychalski, Jaszczuk, 
główny twórca „reform" gospodar­
czych, zakończonych katastrofą i 
wreszcie Strzelecki, sekretarz K.C. 
do spraw organizacyjnych. Sic transit 
gloria mundi. Na miejsce Gomułki na 
stanowisko pierwszego sekretarza 
partii został wybrany Edward Gierek, 
dotychczasowy sekretarz KW w Ka­
towicach. Tego samego dnia, to jest 
20-go grudnia o godz. 8-ej wieczorem 
Gierek stanął przed mikrofonami ra­
dia i telewizji, aby oświadczyć, co na­
stępuje: „W ostatnim tygodniu zaszły 
wydarzenia, które głęboko wstrząsnę­
ły całym społeczeństwem ... Miasta 
Wybrzeża — Gdańsk, Gdynia, Szcze­
cin, Elbląg — stały się terenem ro­
botniczych wystąpień, zaburzeń i 
starć ulicznych. Zginęli ludzie. Wszys­
cy przeżywamy tę tragedię. Nie mo­
gą nie cisnąć się na usta pytania: 
Dlaczego dos ło do tego nies c ęścia? 
Jak narosły i dlaczego nabr miały tak 
ostre konflikty społeczne, ... Jest na-
czym obowiązkiem, kierownictwa par­
tii i rządu, udJelić partii i narodowi 
pełnej odpowiedzi na te pytania. Bę 
dzie to odpowiedź trudna i samokry-
tyczna. Ale będzie jasna i prawdziwa. 
Są bowiem u podłoża obecnej sytua­
cji w naszym kraju przyczyny, które 
wynikają z rzeczywistych trudności... 
Ale są i takie przyczyny, które wy­
nikły z nieprzemyślanych koncepcji w 
polityce gospodarczej. Te będziemy 
usuwać. Żelazną regułą naszej polity­
ki gospodarczej i polityki w ogóle 
musi być zawsze liczenie się z rzeczy­
wistością, szeroka konsultacja z klasą 
robotniczą i inteligencją... Jest i wie­
le innych spraw, które bolą ludzi pra­
cy i wymagać będą rozstrzygnięcia. 

Wśród nich sytuacja kobiet pracują­
cych, problem mieszkaniowy, sprawy 
młodzieży. Będziemy nad tym praco­
wać radząc się klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy... O współ­
udział w rozwiązywaniu tych waż­
nych problemów zwracamy się do ro­
botników, do inteligencji, do ludzi 
nauki, do wszystkich. Dla takiego 
współdziałania będziemy stwar;ać po­
lityczne i organizacyjne warunki, 
przestrzegając norm demokracji so­
cjalistycznej we wszystkich dziedzi­
nach życia. Sprawy, które podejmuje­
my, dotyczą całego naszego narodu: 
partyjnych i bezpartyjnych, wierzą­
cych i niewierzących i dla każdego 
obywatela jest miejsce w spraw tych 
rozstrzyganiu i realizacji". 

Na tle tego przemówienia rodzi się 
cały szereg niepokojących pytań: Kto 
jest odpowiedzialny za wydanie roz­
kazu strzelania do strajkujących ro­
botników, kobiet i dzieci? Czy i kiedy 
zostanie podane do publicznej wiado­
mości, ilu naprawdę zostało zabitych, 
rannych i aresztowanych? Dlaczego 
Moczar, mający nadzór nad organami 
bezpieczeństwa otrzymał awans par­
tyjny, został bowiem dokooptowany 
do Biura Politycznego, a więc do naj­
wyższego szczebla w hierachii partyj­
nej? Kto w takiej sytuacji uwierzy 
w szczerość słów Gierka? Dlaczego 
Gierek nie powiedział przy tej spo­
sobności ani jednego słowa na temat 
polityki rolnej partii, wiedząc, że bez­
nadziejnie głupia polityka Gomułki 
na tym odcinku doprowadziła do 
ostrego kryzysu żywnościowego? Nic 
tedy dziwnego, że Kraj pr.yjął to 
pr emówienie ze sceptyzmem. Dowo­
dem tego jest ehoćby fakt, że robot­
nicy w Sz z.cinie przerwali strajk do­
piero w dwa dni po przemówieniu 
Gierka .Od momentu wybuchu i a Wy­
brzeżu do momentu pisania niniejsze­
go artykułu upłynęło trzy tygodnie, 
ale ciągle nic nie sły.hać o pociągnię­
ciu do odpowiedzialności winnych po­
twornej i ścinającej krew w żyłach 
masakry. 

Czego możemy się spodziewać po 
Gierku? Nie sądzę, aby istniały ja­
kiekolwiek podstawy do optymizmu. 
Obecny pierwszy sekretarz partii jest 
wychowankiem Francuskiej Partii 
Komunistycznej, która w przeszłości, 
jak i obecnie, była i jest ze wszyst­
kich zachodnio-europejskich partii 

(Dokończenie na str. 6) 



Przebieg wydarzeń NINIEJSZE sprawozdanie z prze­
biegu wypadków opiera się wy­

łącznie na opowiadaniach naocznych 
świadków, którzy przeżyli wypadki te 
na własnej skórze. 

Sytuacja w stoczni gdańskiej już 
od kilku tygodni była napięta z po­
wodu zniesienia godzin nadliczbo­
wych. W poniedziałek, 14-go grudnia 
stoczniowcy wysłali delegację do bu­
dynku, w którym mieścił się Komitet 
Centralny partii. Władze działając 
według wskazówek swych czerwonych 
opiekunów i według najlepszych tra­
dycji sowieckich, delegację tę aresz­
towały. Na wiadomość o tym cała za­
łoga stoczni w hełmach i kombine­
zonach robotniczych ruszyła w kie­
runku budynku Centralnego Komite­
tu partii, położonego niedaleko dwor­
ca. Szło ich kilkanaście tysięcy śpie­
wając „Jeszcze Polska nie zginęła..." 
i „Nie rzucim ziemi...", a nie jak po­
dawała prasa, międzynarodówkę. Mi­
licja starała się zatrzymać ten po­
chód, ale była tak zaskoczona tym 
nagłym, spontanicznym odruchem ma­
sy robotniczej, że wycofała się do lo­
kalu swojej komendy. Po drodze tłum 
ten, podobny do olbrzymiej fali, zno­
sił przed sobą wozy policyjne i zaczął 
je podpalać. 

Jak było do przewidzenia, i tym 
razem nikt nie chciał rozmawiać j 
przedstawicielami stoczniowców. Tym­
czasem tłum, do którego dopływały 
nowe siły ze wszystkich fabryk Gdań­
ska wzrósł do kilkudziesięciu tysięcy. 
Część szturmowała komendę milicji 
i więzienie, w którym byli zatrzyma­
ni członkowie pierwszej delegacji, a 
inne grupy zaczęły podkładać ogień i 

komunistycznych najwierniejszym so­
jusznikiem kliki na Kremlu. Gierek, 
niewątpliwie, będzie wiernym Rosji 
kolejnym gubernatorem Polski. Z te­
go bynajmniej nie wynika, że należy 
się martwić odejściem największego 
aroganta i ignoranta, jakim jest Go­
mułka. To, co stało się 20-go grudnia 
1970 r. powinno było stać się kilka 
lat wcześniej. Natomiast można mieć 
nadzieję, że na odcinku gospodarczym 
Gierek, przechylający się na stronę 
technokratów odrzuci koncepcję Jasz-
czuka tj. tak zwany selektywny roz­
wój gospodarki narodowej i zastosuje 
racjonalny, a więc harmonijny roz­
wój tej gospodarki. I to jest maksi-

demolować budynek partii. Kanistra­
mi lano benzynę, a z pobliskiego pla­
cu zabrano wszystkie choinki, które 
miały być sprzedawane na Święta. 

Pojawiły się helikoptery, które za­
częły rzucać na tłum petardy z gazem 
łzawiącym. Były one w mgnieniu oka 
zadeptywane a nawet odrzucane z po­
wrotem na milicję. 

Z tyłu dworca strzelały armatki 
pociskami z gazem łzawiącym. Podpa­
lono budynek obok partii i ten pło­
nął przepisowo. Kilka samochodów 
milicyjnych i wojskowych stało rów­
nież w płomieniach. Z budynku partii 
wyrzucano meble i podpalano. Tłum 
krzyczał: „Chcemy chleba polskiego, 
a nie wietnamskiego" — „Precz z Go­
mułką". Wozy straży pożarnej zmu­
szano do powrotu. Symbol władzy ko­
munistycznej w Kraju, budynek pię­
ciopiętrowy płonął. To najbardziej bo­
lało wiernych reżymowi. Proponowa­
no nawet robić składki na „pogorzel­
ców". Tak minął poniedziałek. Stocz­
niowcy okupowali całą stocznię i 80 
procent fabryk gdańskich strajkowa­
ło. Tymczasem poza wybrzeżem nikt 
w Polsce o tych wypadkach nie wie­
dział. Zaczęły krążyć różne pogłoski. 
Wybrzeże, a szczególnie Trójmiasto 
odcięto hermetycznie od świata. 

Delegacja robotników udała się do 
studentów, jednakże ci odmówili swo­
jego poparcia, jako powód przypomi­
nając robotnikom rozruchy studenc­
kie w 1968 roku, kiedy to robotnicy 
zachowali się zupełnie obojętnie. We 
wtorek pojawiło się wojsko. Całą noc 

REWOLTA ROBOTNIKÓW 
mum, czego możemy się spodziewać 
po Gierku. Praktycznie biorąc, nie 
jest rzeczą wykluczoną poprawa wa­
runków bytowych społeczeństwa, ale 
awansowanie Moczara oznacza, że 
Gierek nie ma zamiaru wyrzucić bat 
na śmietnik. Co do pozostałych wypo­
wiedzi Gierka, a zwłaszcza ów zapo­
wiedziany „dialog" ze społeczeństwem 
możemy zaliczyć do bajek dla małych 
dzieci. Gierek bowiem jest zbyt wiel­
kim spryciarzem, aby nie zdawać so­
bie sprawy z faktu, że dopuszczenie 
całego społeczeństwa do rzeczywiste­
go dialogu oznaczałoby koniec władzy 
komunistycznej w Polsce. A do tego 
Gierek z pewnością nie ma najmniej­

słychać było szum gąsienic czołgo­
wych. Były ich setki. Na każdym ro­
gu, na placach stały one i przypomi­
nały rok 1939 z tą różnicą, że to były 
polskie ludowe czołgi, wsławione „bo­
haterską" współpracą z najeźdźcami 
ze wschodu przy okupacji małej Cze­
chosłowacji. Dziś stały one, aby stłu­
mić bunt własnego narodu, aby strze­
lać do ojców, matek i braci. Nigdy 
jeszcze w historii naszego Narodu 
wojsko polskie nie splamiło swych rąk 
krwią Abla. 

Stare kobiety podchodziły do żołnie­
rzy i pytały się, czy im nie wstyd 
strzelać do braci. Żołnierze nie wie­
dzieli co mają odpowiadać. Opowiada­
li oni, że 24 godziny byli w pogotowiu 
marszowym i mówiono im, że Niemcy 
zachodni zajęli port gdański. Innym 
opowiadano, że chuligani palą pojazdy 
wojskowe. Wtorek, 15 grudnia prawie 
wszystkie zakłady przemysłowe straj­
kowały i to nie tylko w Gdańsku. Mi­
licja i czołgi otoczyły stocznie, gdzie 
robotnicy wywiesili flagę biało-czer-
woną, splamioną krwią. Na pomniku 
Jana Sobieskiego powiewała również 
flaga narodowa jeszcze w tydzień DO 
tych wypadkach. Kilkanaście sklepów 
zostało rozbitych i większa część to­
waru zniszczona, lub skradziona. Sły­
szało się pogłoski, że to sama milicja 
sprowokowała te rabunki, aby później 
twierdzić, że to nie był ruch robotni­
czy, ale normalna chuliganeria. 

We czwartek podczas podobnej ma­
nifestacji w Gdyni, gdy tłum niósł 
zwłoki zabitego chłopaka na drzwiach 

szej ochoty. A ponadto „wielki brat" 
do tego nie dopuściłby. 

I jeszcze jedna uwaga. Na posie­
dzeniu Sejmu w dniu 23-im grudnia 
nowy premier, Jaroszewicz, zapowie­
dział normalizację stosunków z Koś­
ciołem. Tę samą piosenkę słyszeliśmy 
w październiku 1956 r. Jak się wkrót­
ce po tym okazało, Gomułka po prostu 
oszukał kardynała Wyszyńskiego, któ­
ry i tę ofertę przyjął, ale postawił 
warunki. To zagadnienie ma zbyt sze­
roki zasięg, aby je można omówić w 
skrócie. Najbliższa przyszłość przy­
niesie odpowiedź na cały szereg py­
tań, na które dziś odpowiedzi nie ma. 

Michał Wyrwicz 



w Trójmieście 
B.D.I.C 

od samochodu, czołgi i milicja otwo­
rzyły ogień do tłumu. Prosto w tłum. 
Milicjanci ze szkoły milicji w Słup­
sku wyglądali bardziej na bandytów, 
aniżeli na policję. Bito każdego kto 
im popadł pod rękę. Kobiet, dzieci 
nie brano pod uwagę. 

Manifestacje, które wybuchały nie 
o tym samym czasie pozwoliły na ich 
szybkie stłumienie. 0 Szczecinie opo­
wiadano, że trzyma się mocno. Bilans 
tragiczny: około 300 zabitych i ponad 
tysiąc rannych. Zabitych chowała mi­
licja i tylko jednemu członkowi ro­
dziny zezwolono na zidentyfikowanie 
zwłok. Gdzie pochowano zabitych -
nikt nie wie. Rannych nie pozwolono 
odwiedzać. 

Mieszkańcy wybrzeża nienawidzą 
milicjantów. Usunięcie Gomułki wy­
wołało początkowo zadowolenie u wielu 
Polaków, ale po dokładnym przestu-
studiowaniu ludzi, którzy weszli do no­
wego rządu stwierdzono, że klika zo­
stała, a tylko figury się wymieniły. 
Podwyżki 50-cio a nawet 100-złotowe 
dla najmniej zarabiających są kpiną. 
Przeciętnie koszt utrzymania wzrósł 
o 30 procent, a podwyżki o 5 procent. 
Nieludzka maszyna komunistyczna 
sprawiła, że stoczniowcy musieli po­
jedynczo zgłaszać się do pracy i przyj­
mowano ich tak jakby to chodziło o 
zupełnie nowych pracowników. Ponad 
tysiąc straciło pracę. 

W niedzielę po świętach stocznia 

pracowała, aby nadrobić straty spo­
wodowane kilkudniowym strajkiem i 
rozruchami. Takie wyczyny udają się 
tylko w „demokracjach ludowych". 

W sklepach żywnościowych pojawi­
ła się żywność i pomimo kolejek, które 
są codziennym obrazem ludowej Oj­
czyzny, wszystko można było dostać 
za wyjątkiem papieru toaletowego i 
papierowych chusteczek do nosa. Na­
wet szynkę puszkową, której prawie 
nigdy nie można kupić, tym razem 
widziało się na półkach. Chodziły po­
głoski niesprawdzone, że to Anglicy 
nie przyjęli całego ładunku tych szy­
nek. 

Godzina policyjna wprowadzona w 
poniedziałek została zniesiona przed 
wigilią. To samo dotyczyło zakazu 
sprzedawania napojów alkoholowych. 
Żartowano, że cała gospodarka zawali­
łaby się, gdyby nadal trwał ten zakaz. 
Rozgoryczenie pozostało, a nowi rząd­
cy na pewno nie dokonają cudu. 
Owszem, wezmą jeszcze bardziej ~a 
buzię. 

Wiadomo, że w całej Polsce istniało 
napięcie wśród mas robotniczych i o 
mały włos nie doszło do prawdziwej 
tragedii. Wojska sowieckie czekały 
tylko na rozkaz, aby interweniować. 
Dużo osób twierdziło, że żołnierz pol­
ski przeciwstawiłby się tej inwazji. 

Kościoły były jeszcze bardziej prze­
pełnione aniżeli normalnie. Modlono 
się za poległych i śpiewano „Boże coś 
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Polskę". Naturalnie, powstały nowe 
kawały. I tak, tłumacząc nagłą choro­
bę Gomułki, opowiadano, że on dostał 
przepukliny od ciągłego podnoszenia 
poziomu życia w Kraju. Po ostatnich 
podwyżkach zupełnie się poderwał. 
Przewiduje się, że piwo będzie v 
Polsce tańsze. Gomułka go tyle nawa­
rzył, że może będą je nawet darmo 
dawać. Zaś szczytem bezczelności jest 
podarować komuś pod choinkę młynek 
do kawy. (Wiadomo, że kawy nie 
było). 

Prace nad odbudowaniem zniszczo­
nego i kompletnie spalonego budynku 
partii w Gdańsku rozpoczęły się od 
razu po świętach. Pracuje się tam 
dzień i noc. Wszystkie sklepy znisz­
czone, powyrywane jezdnie i chodniki 
były reperowane natychmiast po no­
cach w czasie trwania godziny poli­
cyjnej. Przy odbudowie jest zatrud­
nione wojsko. Jeszcze nigdy nie sta­
rano się zatrzeć śladów rozruchów tak 
szybko jak tym razem. Należy dodać, 
że szkoła milicji w Słupsku została 
również spalona. 

Święta minęły spokojnie, ale ten 
spokój był tylko powierzchowny. Dnie 
grudniowe 1970 roku pozostaną w 
sercach wszystkich Polaków, przypo­
minając, że krew przelana na ulicach 
miast nadbałtyckich, spadnie kiedyś 
na głowy morderców własnego naro­
du. 
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EUGENIUSZ HINTERHOFF 

Szanse pokoju na PO WYSŁUCHANIU opinii sze­
fów rządów Egiptu, Jordanu i 

Izraela, dr Gunnar Jarring, ambasa­
dor szwedzki w Moskwie oraz media­
tor z ramienia ONZ na Bliskim 
Wschodzie, powrócił do Nowego Yor­
ku, gdzie złożył odpowiednie sprawo­
zdanie U-Thantowi. 

Znalezienie platformy do wszczęcia 
rozmów konkretnych, mających na 
celu doprowadzenie do ustabilizowa­
nia się sytuacji na tym zapalnym te­
renie i ewentualnego zawarcia pokoju, 
nie jest zadaniem łatwym a to ".e 
względu na ogromną odmienność lub 
wręcz, sprzeczność postulatów wysu­
wanych z jednej strony przez państwa 
arabskie, a z drugiej strony przez 
Izrael. Postulaty Egiptu i Jordanu, 
nieomal analogiczne, są znane: oba 
r ądy domagają się od Izraela wyco­
fania swoich wojsk ze wszystkich za­
jętych przezeń terytoriów arabskich, 
w wyniku wojny w roku 1967; prezy­
dent Sadat, w swoich licznych i coraz 
bardziej wojowniczych przemówie­
niach twierdzi, że nie zgodzi się na 
oddanie ani jednego cala ziemi arab­
skiej ; słowa te stoją notabene w 
sprzeczności ze słynną uchwalą ONZ 
z listopada 1967 r„ w myśl której 
Izrael ma wycofać się poza „secure 
frontiers", otwierając w ten sposób 
możność różnej interpretacji i pole do 
manewrów, co też rząd i dyplomacja 
Izraela wykorzystuje od paru lat. 

Ponadto prez. Sadat grozi, że o ile 
Izrael nie poda dokładnego czasu ewa­
kuacji terenów okupowanych, to nie 
zgodzi się on na ponowne przedłuża­
nie zawieszenia broni, którego termin 
upływa w dniu 6 lutego. 

Jeżeli idzie o Izrael, to pani Gołda 
Mejer wręczyć miała Jarringowi pod­
czas jego ostatniej wizyty w Jerozoli­
mie, mapę, z zaznaczonymi terenami, 
które Izrael gotów jest opuścić oraz 
tymi, które uważa za niezbędne do 
utrzymania w swoich rękach, gdyż 
zapewniają mu one niezbędne bezpie­
czeństwo. Szczegóły tych postulatów 
nie zostały oficjalnie oznajmione, jed­
nak na podstawie wypowiedzi różnych 
osobistości oficjalnych, przyjąć moż­
na jako pewnik, że Izrael gotów bę­
dzie wycofać się z półwyspu Synaj-
skiego, oddając go w ręce Egiptu, a 
zatrzymując jedynie niewielki cypel 
na skrajnym południu, u ujścia prze­
smyków Tiran z zatoki Akabskiej do 
Morza Czerwonego, dla zapewnienia 

sobie w ten sposób wyjścia dla żeglu­
gi z portu Eilath na Ocean Indyjski. 
Poza tym, Izrael domagać się będzie 
zatrzymania tzw. wzgórz Golan, na 
terytorium Syrii, z których artyleria 
syryjska mogła bezkarnie ostrzeliwać 
w ciągu wielu lat liczne osiedla ży­
dowskie, położone w dolinie jeziora 
Tyberiadzkiego ; Izrael natomiast nie 
będzie upierał się przy zatrzymaniu 
Gazy, zamieszkałej przez ok. 200.000 
Arabów, z których większość jest na­
stawiona wrogo do Izraela; z drugiej 
strony, Izrael niechętnie będzie wi­
dział usadowienie w Gazie oddziałów 
egipskich, które star owić mogłyby za­
grożenie dla blisko położonego portu 
naftowego w Ashakoon, gdzie znajdu­
je się wylot naftociągu, prowadzonego 
od portu Eilath przez pustynię Ne-
gev. Jednym z najtrudniejszych pro­
blemów do rozwiązania, który wyma­
gać będzie misternej dyplomacji, jest 
sprawa Jerozolimy. Obie strony do­
magają się jej namiętnie. W związku 
z tym zasługuje na uwagę propozycja 
wysunięta niedawno na łamach New 
York Times, przez weterana publicy­
stów amerykańskich jakim jest Sulz-
berger, który proponuje utworzenie 
w Jerozolimie czegoś w rodzaju Wa­
tykanu, gdzie mieściłyby się wszyst­
kie świątynie, z otwartym dostępem, 
a których administracja miałaby sta­
tut zbliżony do statutu Watykanu. 
Oczywiście, rozwiązanie tego rodzaju 
wymagałoby w pierwszym rzędzie go­

towości do kompromisu, którego, nie­
stety, nie można się dopatrzeć, przy­
najmniej po stronie arabskiej ; osta­
tecznie, jeżeli idzie o Izrael, to ze 
względu na kolosalne koszty utrzyma­
nia gotowości bojowej oraz dość po­
ważne straty ludzkie, Izrael byłby 
bardziej skłonny do czynienia 
ustępstw aniżeli Arabowie. 

Cała sytuacja komplikuje się przez 
zaangażowanie się dwóch supermo­
carstw w ten rejon oraz sprzeczności 
ich dążeń i interesów. Jeżeli idzie o 
Sowiety, to poza zupełnie zrozumia­
łym zamiarem nie tylko utrzymania 
swoich wpływów w świecie arabskim 
i w Egipcie w szczególności, jednym 
ich z najważniejszych celów jest 
otwarcie Kanału Sueskiego, co będzie 
mogło zapewnić z jednej strony lep­
szą i szybszą dostawę materiału wo­
jennego z portów bloku sowieckiego 
na Daleki Wschód, w przewidywaniu 
konfliktu zbrojnego z Chinami, a z 
drugiej strony, możliwość wzmocnie­
nia floty sowieckiej na Oceanie In­
dyjskim przez jednostki floty sowiec­
kiej na Morzu Śródziemnym, i vice-
versa. W ten sposób, Sowiety będą 
mogły dysponować — w razie otwar­
cia Kanału Sueskiego, co wydaje się 
być jedynie kwestią czasu — wzmo­
żoną siłą morską, a to nie pozostanie 
bez wpływu na zwiększenie agresyw­
ności sowieckiej polityki zagranicz­
nej. 

HENRYK GRUBER 

WSPOMNIENIA I UWAGI 
1 8 9 2  —  1 9 4 2  Trzy części: 

I. BUG WPADA DO WISŁY — Autor przedstawia życie w prowincjonalnym 
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Środkowym 
Jeżeli idzie o zainteresowania Sta­

nów Zjednoczonych i cele ich polityki 
zagranicznej w tym rejonie, to nie 
należy wątpić, że jednym z nich, jest 
rozluźnienie zależności świata arab­
skiego od Sowietów; tak długo jak 
nie zostanie rozwiązany obecny kon­
flikt, Arabowie liczyć będą na pomoc 
sowiecką zarówno w materiale wojen­
nym jak i na arenie międzynarodo­
wej, zwłaszcza na forum ONZ. Z 
chwilą, kiedy konflikt ten zostanie 
załatwiony to — tak zapewne rozu­
mują dyplomaci amerykańscy, i za­
pewne w tym mniemaniu utrzymy­
wać ich musiał niezwykle przebiegły 
zmarły niedawno prez. Nasser — to 
Egipt nie będzie już nadal potrzebo­
wał pomocy sowieckiej i obecności ty­
sięcy różnych „doradców". W tego ro­
dzaju sytuacji, Egipt — jak to za­
pewne wmawiał Nasser Amerykanom 
— zwróci się do Stanów Zjednoczo­
nych umożliwiając im szeroko dostęp 
do różnych bogactw naturalnych kra­
ju; pociągnie to za sobą też szerokie 
otwarcie kiesy amerykańskiej, na co 
zapewne liczył w swoim planowaniu 
Nasser. 

Nie ulega wątpliwości, że Sowiety 
nie omieszkały przejrzeć całej tej ro­
boty szytej białymi nićmi; jasne więc 
jest, że dojście do znormalizowania 
stosunków, a tym bardziej do zawar­
cia pokoju nie jest bynajmniej w ich 
interesie; w tym kryć się musi po­
wód, dlaczego popierają one Sadata, 
dostarczając w coraz większych iloś­
ciach nowoczesny sprzęt wojenny, łą­
cznie ze sprzętem nadającym się wy­
bitnie do działań zaczepnych, jak czoł­
gi ziemnowodne, materiał pontonowy 
i sprzęt do przeprawy przez rzeki. 

Polityka tego rodzaju zawiera duże 
niebezpieczeństwa zarówno dla Egip­
tu jak i dla Sowietów; podjęcie ofen­
sywy na Półwyspie Synaj, która po­
przedzona być musi przekroczeniem 
Kanału Sueskiego, będzie operacją 
niezmiernie trudną i ryzykowną: 
przede wszystkim stromy brzeg Ka­
nału nie nadaje się dla czołgów ziem­
nowodnych lub innego sprzętu prze­
znaczonego dla tych celów; ponadto, 
nawet gdyby Egipcjanom udało się, 
nie zważając na niezmiernie ciężkie 

Wschodzie 
straty, sforsować Kanał, i zapewnić 
sobie przyczółek mostowy na wschod­
nim brzegu, w przygotowaniu do pod­
jęcia wielkiej ofensywy w kierunku 
granicy z Izraelem, to ryzyko tej 
ofensywy jest kolosalne; podjęta ona 
będzie w warunkach o wiele gorszych 
od tych, w jakich znajdowały, się siły 
egipskie w czerwcu 1967 r., ugrupo­
wane do akcji zaczepnej, która zosta­
ła udaremniona przez nieoczekiwane 
zniszczenie lotnictwa egipskiego, a na­
stępnie przez zadanie bardzo poważ­
nych strat jednostkom pancernym 
egipskim, co przechyliło szalę zwy­
cięstwa na korzyść Izraela. 

Jeżeli dojdzie obecnie do nowej 
ofensywy egipskiej to odbywać się 
ona będzie bez wsparcia ciężkiej ar­
tylerii, która pozostanie na zachod­
nim brzegu Kanału oraz zapewne bez 
wsparcia wyrzutni przeciwlotniczych, 
które utrudniają obecnie lotnictwu 
Izraela przenikanie na zachód od Ka­
nału. Zapewne z tych właśnie wzglę­
dów gen. Moshe Dayan, minister 
obrony, mający za sobą dwie wygra­
ne wojny, wysuwał publicznie propo­
zycje jednostronnego wycofania się 
Izraela w głąb pustyni Synajskiej, 
aby wciągnąć w ten sposób Egipcjan 
w zastawioną pułapkę. Niestety, więk­
szość młodych oficerów sił zbrojnych 
Egiptu nie bardzo sobie z tego zdaje 
sprawę, reagując żywo na zapalne 
przemówienie Sadata i nawołując do 
ofensywy. Nawołuje do niej również 
prez. Libii, 27-letni płk. Gadafi. Je­
dnakże oddziały Libii nie są w kon­
takcie bojowym z Izraelem, i zapewne 
nie będą brały żadnego udziału w 
ewentualnej ofensywie, jeżeli do niej 
dojdzie. 

Tym niemniej, pomimo zapalnych 
mów Sadata, obie strony nie pragną 
konfliktu zbrojnego, toteż ambasador 
Jarring będzie usiłował nadal konty­
nuować swoje zadanie. Jeżeli uda mu 
się doprowadzić swoją mediację do 
końca, to nie ulega wątpliwości, że 
nie ominie go nagroda pokojowa No­
bla. 

Czytaj polską książkę 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 

K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła-
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 
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KRYSTYNA BRZOZOWSKA 

HEINRICH HIMMLER 
W O J N A  

KAMPANIA POLSKA 

Goebbels i Himmler przygotowali 
moralnie naród niemiecki i cały świat 
do wojny z Polską. Pierwszy przez 
stworzenie drogą prasy i radia psy­
chozy zagrożenia, drugi — organi­
zując prowokację. 

Od 23 czerwca 1939 nagłówki pism 
alarmowały niemieckich czytelników: 
„Zupełny chaos w Polsce" ... „Rodzi­
ny niemieckie uciekają w popło­
chu" .. „Trzy handlowe samoloty nie­
mieckie trafione polskimi pociska­
mi... " „W Polsce rośnie gorączka 
wojenna — zmobilizowano 1.500.000 
ludzi! Nieustanne transporty wojska 
w kierunku granicy .. 

Równocześnie, z polecenia Hitlera 
i na rozkaz Himmlera, Heydrich wy­
znaczył 6 członków SD do zainsceni-
zowania napadu polskiego na stację 
radiową w Gliwicach. Autor cytuje 
zeznania jednego z nich, jedynego 
który przeżył wojnę. Pozostałych pię-
cu zlikwidowano po zamachu na Hit­
lera w lipcu 1944 r. Akcja gliwicka, 
zwana „Operacją Himmlera", rozpo­
częła drugą wojnę światową. 

W kompanii polskiej wzięły udział 
jednostki „Waffen SS", były jednak 
podporządkowane dowódcom Wehr­
machtu. Liczyły już wówczas 25.000 
do 28.000 ludzi. Rekrutowali ich i 
szkolili dwaj cenni pomocnicy Him­
mlera: Brigadefuhrer (generał dy­
wizji) Gottlob Berger oraz Ober-
gruppenfiihrer Paul Hausser. Szko­
lenie tych oddziałów było szczególnie 
ciężkie: ,na rozkaz Himmlera, podczas 
manewrów SS, armaty, karabiny ma­
szynowe i karabiny były ładowane 
ostrymi nabojami przeciw czemu da­
remnie protestował Wehrmacht. By­
ło dużo śmiertelnych wypadków. 

Jednostki te były rozmieszczone jak 
następuje : pułk „SS Germania" przy­
dzielony został do 14 armii, koło po­
łudniowej granicy Polski; „SS De-
utschland" wraz z pułkiem artylerii 
SS i batalionem rozpoznawczym (SS 
Aufklàrung Sturmbann) do 4-tej 
pancernej brygady gen. Wernera 
Kempa; „Leibstandarte SS Adolf Hit­
ler" i batalion saperów SS do 10-tej 
armii gen. von Reichenau; batalion 
„SS Totenkopf Gotze", który mial po­
czątkowo działać jako policja na ty­
łach armii został jednak wysiany na 
front. 

„Waffen SS" poniosły duże straty. 
Jak generałowie twierdzili — z po­
wodu słabego wyszkolenia i zbyt ma­
łej ilości oficerów. „ 

Po kampanii polskiej Hitler mia­
nował Himmlera szefem „Komisaria­
tu Rzeszy dla konsolidacji narodu 
niemieckiego". W mowie wygłoszo­
nej przez nowo mianowanego „komi­
sarza" do wyższych dowódców Wehr­
machtu, poruszył on następujące te­
maty, zanotowane jego pismem w 
notesie : 

„Poddać wszystkich Słowian nie­
mieckiej władzy... zmniejszyć ich 
przestrzeń życiową, tak by nie mogli 

nas zaatakować... Krew słowiańska 
o niższej wartości... zakaz małżeństw 
mieszanych . . wytępienie wszystkich 
przywódców oporu ... żadne okru­
cieństwo nie jest zbyteczne ... milion 
niewolniczych robotników ... jesteś­
my odpowiedzialni przed Bogiem ... 
jak traktować tych robotników ..." 

Przy pomocy Heydricha przystąpił 
Himmler do realizacji swych planów. 
Tutaj daje autor szczegółowy obraz 
akcji podjętej w Polsce, tak dobrze 
znany Polakom z własnego doświad­
czenia. Wobec protestów Goeringa, 
który obawiał się wyłącznie wraże­
nia jakie akcja ta zrobi na całym 
świecie, zaproponował Himmler Fii-
hrerowi nowe rozwiązanie problemu 
polskich dzieci: aby te, które mają 
nordyckie cechy, zabierać rodzicom i 
wychowywać je na Niemców. 

Wszystkie te metody budziły nie­
chęć i obrzydzenie do SS wśród ofi­
cerów Wehrmachtu. Mimo wyraźnego 
zakazu Himmlera zdarzyło się, że ofi-
cerowie, będący świadkami okrucień­
stw popełnianych przez SS, protesto­
wali i pociągali do odpowiedzialności 
winnych. Aby temu zapobiec uzyskał 
Himmler u Hitlera dekret, uchwalo­
ny 17.X.1939 przez Radę Ministerial­
ną dla Obrony Rzeszy, że członkowie 
SS i grupy policji o „specjalnej mi­
sji" wyjęci zostają spod jurysdykcji 
wojska. 

KAMPANIA FRANCUSKA 
Himmler zdecydował, że w kam­

panii francuskiej weźmie SS znacz­
nie liczniejszy udział niż w Polsce. 
W tym celu ściągnął do „Waffen 

SS" ludzi z policji i „AUgemeine SS", 
stworzył biura werbunkowe budząc 
tym protesty Wehrmachtu, któremu 
zabierał rekrutów. Walka szła nie­
mal na noże. Wreszcie, zrzucając py­
chę z serca, zrezygnował z „Reichs-
deutschów" i począł zaciągać do sze­
regów SS Volksdeutschôw ze Sło­
wacji. Przy każdej dywizji powstaje 
z nich pułk zwany „Ersatz". Jednost­
kami tymi będzie dowodzić sam Him­
mler. Wódz naczelny będzie miał tyl­
ko prawo inspekcji. Później walczył 
Himmler o zaopatrzenie i broń dla 
tych jednostek. Była to znów walka 
na noże z O.K.W. (Naczelnym Do­
wództwem Sił Zbrojnych). Jak łat­
wo było przewidzieć — zwyciężył 
Himmler. 

Największy wstręt budziła w We­
hrmachcie dywizja „SS Totenkopf", 
składająca się głównie ze strażników 
kacetów i innych wyszkolonych 
zbrodniarzy. Nie mogąc się jej całko­
wicie pozbyć. Naczelne Dowództwo 
wepchnęło ją II armii gen. von Wei-
chsa — arystokraty i katolika. Armia 
ta okupowała po ofensywie Belgię 
i Luksemburg. Generał nie był rad 
z otrzymania tych „parszywych 
owiec". Dokonał przeglądu „SS To-
tenkopf-division" z wyrazem zimnej 
niechęci. Kiedy się jednak przekonał 
w jak nowoczesny sprzęt dywizja ta 
została zaopatrzona i że jest w ca­
łości zmotoryzowana, zaczął na nią 
spoglądać łaskawszym okiem. Istot­
nie, na 139 dywizji Wehrmachtu — 
tylko 7 było wówczas zmotoryzowa­
nych. 

Dnia 9 maja 1940, na olbrzymiej 
przestrzeni frontu ciągnącego się od 
północy Holandii aż do granicy nie-
miecko-francusko-szwajcarskiej, sta­
ło z bronią u nogi 136 dywizji. Wie­

czorem podano im hasło: „Danzig'. 
Znaczyło to, że nazajutrz o świcie 
cała ta masa ludzi, sprzętu i ognia 
ruszy do walki. Hasło miało przypo­
minać Francuzom i ich aliantom za 
kogo i za co będą walczyć i ginąć. 

W kampanii tej „Waffen SS" będą 
walczyły jako autonomiczne jednost­
ki, dowodzone od pułku do dywizji 
przez własnych oficerów. 

W Holandii będą walczyć: „SS 
Leibstandarte", pułk SS „Der Fii-
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hrer" i „SS Dywizja Dyspozycyjna"; 
we Francji: dywizja „SS Deutsch-
land". „Waffen SS" poniosą duże 
straty, zwłaszcza w oficerach, którzy 
— zgodnie z dyrektywami Himmlera 
— są odważni i niepotrzebnie się na­
rażają. Brak tym dywizjom również 
ciężkiej artylerii, a generałowie 
Wehrmachtu niechętnie dzielą się z 
nimi swym stanem posiadania. 

„SS Totenkopfdivision" zdobyła w 
tej kampanii złą sławę: 4 kompania 
1-go batalionu 2-go pułku wystrzela­
ła kolo farmy Le Paradis rannych 
jeńców 2-go pułku „Royal Norfolk". 
Obersturmbannfiihrer Fritz Knoch-
lein, który dał rozkaz egzekucji, był 
sądzony za tę zbrodnię w Norymber­
dze i skazany na śmierć 25.X.1948. 
Na jego nieszczęście dwóch ciężko 
rannych wówczas Anglików ocalało. 
Oni to oskarżyli go przed Międzyna­
rodowym Trybunałem. Został powie­
szony. 

Po zakończeniu kampanii, w dniu 
19 lipca, Hitler pochwalił w Reich­
stagu tych, których Wehrmacht nie 
chciał chwalić Wymienił dywizje i 
pułki „Waffen SS", a nawet „Ersatz 
SS" i „kolegę Himmlera". ,/Waffen 
SS" stały się teraz dla OKW i dla 
całych Niemiec jednostką elitarną. 
O rzezi w Le Paradis nie wspomniał 
Fiihrer. 

ROZBUDOWA SS DO WOJNY 
Z ROSJĄ 

Jeszcze toczyła się wojna na Za­
chodzie, a Himmler troszczył się już 

o rozbudowę „Waffen SS" do wojny 
z Rosją. Wobec trudności stawianych 
przez Naczelne Dowództwo przy re­
krutacji, wpadł on na pomysł aby 
wcielać do „Waffen SS" jednostki 
złożone z ochotników innych narodo­
wości Stosownie do jego rozkazu 

poczęto tworzyć pułki SS, które o-
trzymały nazwy: „Nordland" z ochot­
ników norweskich i duńskich), „West-
land" (z holenderskich i belgijskich 
pochodzenia flamandzkiego). Poczę­

to również rekrutować Niemców z 
Rumunii. 

Równocześnie przygotowywał Him­
mler jednostki SS, które będą „wal­
czyły" na tyłach frontu z partyzanta­

mi i Żydami, jednym słowem z „pod-
ludźmi nie godnymi by żyć". Będą 
to bataliony „Ersatz" i pułki „Toten­
kopf", nie należące jednak do dywi­
zji „Trupie Główki", niezależne za­
tem od armii. Oddziały te stanowić 
będą siłę liczącą 5 pułków piechoty 
i 2 pułki kawalerii. Będą wprawdzie 
nosić nazwę SS, ale służyć będą do 
innych celów. 

Armii natomiast podlegać będą dy­
wizje: „Das Reich", „SS Trupie 
Główki", „SS Polizeidivision", „SS 
Division", „SS Division Wiking", „SS 
Kampfgruppe Nord", „Leibstandarte 
SS Adolf Hitler" i „SS Standarte 
Nr 9". 

„Komanda eksterminacji" podlegać 
będą Heydrichowi.. *) 

Już w Polsce pokazał on co potra­
fi. Dn. 24 września 1939 przesłał try­
umfalny raport: „Na terytoriach 
przez nas zajętych elita polska zo­
stała zmniejszona liczebnie do 3% !..." 

Za tak wielkie zasługi podał Him­
mler swego ulubieńca do awansu. Z 
dniem 21 września 1941 został on 
mianowany generałem SS i „Protek­
torem Rzeszy w Czechach i na Mora­
wach". Wkrótce stanie się szefem 
grup eksterminacyjnych na wscho­
dzie. Jego najwierniejszym podwład­
nym, który — jeśli to jest możliwe 
— przewyższy go jeszcze w okrucień­
stwie — będzie Eichmann. 

SS NA SZLAKU NAPOLEOŃSKIM 

Tak więc za wojskiem wkroczyły 
w głąb Rosji 4 grupy eksterminacji 

tzw. Einsatzgruppen), stworzone 
przez Heydricha za zgodą OKW oraz 
OKH (Naczelne Dowództwo Sił Lą­
dowych). Na czele ich stali szefowie 

*) Reinhart Heydrich mial w swo­
ich żyłach odrobinę krwi żydowskiej. 
Może dlatego był on tak posłusznym 
narzędziem Himmlera Z drugiej stro­
ny „Reichsfiihrer SS" wysoko oceniał 
jego inteligencję, energię i bezwzględ­
ność w stosunku do „podludzi". Może 
dlatego tylko przyjął Heydricha do 
SS i dał mu tak wysoką funkcję, jak­
kolwiek przy przyjmowaniu do SS 
domagał się „czystości krwd" sięga­
jącej aż po wojnę 30-letnią. 

służby bezpieczeństwa (SIPO) ;i służ­
by wywiadu (SD). Dzieliły się na 
„Einsatzkommandos", te zaś z kolei 
na „Sonderkommandos". Grupy te 
oznaczono literami: A B C i D. 

Grupa A (SS Brigadefuhrer Stah-
lecker) miała działać w kierunku Le­
ningradu poprzez kraje bałtyckie. 
Dołączono ją do grupy armii „Nord" 
marszałka von Leeba. 

Grupa B (SS Brigadefuhrer Ar­
thur Nebe) skierowana była na linię 
Moskwy, na południe od grupy A. 
Współdziałała ona z grupą „Cent­
rum", dowodzoną przez marsz, von 
Bocka. 

Grupa C (SS Brigadefuhrer Otto 
Rasch) została skierowana na Ukra­
inę w łączności z marsz, von Rund-
stedtem. 

Grupa D działać miała na połud­
niu Ukrainy, na Krymie i Kaukazie, 
(SS Standartenfiihrer Otto Ohlen-
dorf, później Oberfiihrer Breitzamp). 

Jakie były ich zadania? Wyjaśnił 
to generałom Himmler w swej mo­
wie wygłoszonej w dniu 14.X.1943 
Bad-Schachen : 

„Forteca Europa musi być zacho­
wana w swych obecnych granicach 
tak długo, jak długo okaże się to po­
trzebne. Baza jej znajduje się na 
wschodzie. Tam to musimy zniszczyć 
rosyjskiego wroga. Naród ten, liczą­
cy 200 milionów ludzi, należy znisz­
czyć na polu walki co do jednego 
człowieka i pozwolić mu się wykrwa­
wić do ostatka .. 

Członkowie owych grup nie potrze­
bowali zachęty do morderstw. Więk­
szość z nich — byli to zbrodniarze, 
sutenerzy, złodzieje, sadyści, zbo­
czeńcy, których wypuszczono z wię­
zień i obozów koncentracyjnych do 
tej roboty. 

Nie są znane wszystkie zbrodnie 
popełnione przez te Einsatzgruppen 
w imieniu III Rzeszy. Wiadomo jed­
nak, że ofiarą ich padły setki tysięcy 
lub nawet więcej kobiet, dzieci i 

mężczyzn. Dochowały się dokumenty 
dotyczące dwóch tych grup. Jedną 
dowodził inżynier rosyjski i kolabo­
rant Kamiński, drugą dawny członek 
NSDAP — Dirlewanger. 

Kamiński operował za grupą armii 
Centrum i zrekrutował sobie milicję 
spośród Rosjan i Ukraińców. Ludzie 
ci dopuszczali się najgorszych prze­
stępstw : gwałcili i mordowali bestial­
sko kobiety i dziewczęta, zabijali w 


